
Rok XIII. Petrokow, dnia 10 (22) Lutego 1885 r. Nr.8. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. -
półrocznie . . . rs 1 kop. 50 
kwartalnie. . . rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu 
tal nie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 10. 

z przesyłką: 
rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . . rs 1 kop. 10 

Ogło S zenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miej sep. 
za. 2-6 razowe po kop. 4 za. 

wiersz. 
za. 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro­

nicy pOdwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagrllonicznych po 

10 kop. od wierl>za. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro­
kowskiej wyłącznie agentura "Rvjcbman i l< 'remller" w W Ilrszawie. 

Prenumerate przyjmują w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Cze· 
stochowie "Nowa księgarnia"-prócz tego. -

w Częstochowie W. Zieliń8ki w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. ' w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach " Krzemieniewski Ju!. w Radomsku "Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie " Szewłodziński. 
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"... SKŁAD .:tIA'1t 'EJł.Y.JAŁOW APTE()Z~Y()H i :ł'ARB --.w 

Skład Materyjałów Aptecznych i Farb 
J. ŻARSKIEG:O dawniej Gampfa Soczolowskiego i S-ki 

plac Ekateryński (Nowy-Bynek ]fLaŃlany) 
F o l e c a: 

Trany/ekarskienajlepsze I Wod~ kolońskł wybor. j Massy do podłóg. 

na flaszki i funty. )t na flakony i łuty. Krochmale i farbki. 
Oliwę Nicejsk~ i francuz. lr

f
t Perfumy ang. fran. i kraj. SZtzotki Fejsta. 

Oliwll Malagskł do pal. Pudry fran. i krajowe. Szuwaks. 
O/iwy maszynowe tanie. Mydła toaelet. i kosm et. Ext. Essen. octowo i Ocet. 

imdki lekarskie, ~eparaty chemiczne, r§pecyjaUa, łjarzędzia chirurgiczne. 
__ Oeny nizkie_ Tovvar vvyborovvy ___ 

ARTYKUŁY uzywane w gospodarstwie folnem, domowem i przemyśle. '* Proszek odwaniający Otwocki. (7-3) '* :l»1c ~«---=IJIF"=:::O:-.J":".--:':Z~A:-.R::'!:"'!'S~' K~I'='E~G=O~,-p--:"l-a-c-E~k-ateryński w "Petrokow ie." --.w 

Współwłaściciele domu ~~ 10 i 11 w m. 
"Petrokowie" 'VVzyvvaJą sukce­
soróvv nievviado:tnego Z PO­
bytu Franciszka Oh.:tnie­
levvskiego o zgłoszenie się w inte­
resie własnym, w ciągu miesiąca od daty 
dzisiejszej, do ad "'VIi7'oka ta przy­
sięgłego Ed vvarda zajdlera. 
w domu Spabnll zamieszkaŁego. 

Petraków d. 14 lutego 18~5 r. 

(3-2) 
Władysław Rozmarynowski. 
Emilija Rozmarynowska. 

AAAAAAA+AI' - - - W 
POWie~~~~~I;p:t I 

wyszła z druku nakładem S. Lewenthala, ja· 
ko tom l3-ty taniego zbiorowego wydania. 
dzieł tej sławnej autorki i jest do na.bycia 
we wszystkich księgarniach. (2-2) 

Z WYŻSZYM PATENTEM 
udziela lekcyj języków i historyj. Wiadomość 
w Redakcyi. (0-11) 

ALEKSANDER LANDSBERG 
kandydat prawa 

ADW.eBAY 
(b. pom. Sekretarza sądu okr. petrok.) 

otworzył kancelaryję IV .Petrokowic", przy ul. Mo­
Skiewskiej, w domu p. Barteubacha, dawniej p. Sta-
szewskiego. (3-1) 

Rozpocząłem 3 kurs 
L E K () Y J T A. N C Ó "lV. 

Bliźeza wiadomość w księgarni W-go Pacewicza. 
(2-1) Pieszkow. 

MEBLE 
z 5·ciu pokoi są do sprzedania. WiadomoM w Ho-
telu Krakowskiem. (1-1) 

Dominjum Dóbr Potok Złoty 
przy stacyi poczt. Żarki sprzedaje 

Z własnej produkcyi nasiona, 
franco z opakowaniem na wskazanej st. dr. żel. 

Centuar przelotno . . . rs. 37 kop. :10 
Funt sosny zwyczajnej" l " -
Funt świerku . . . . . ." - • 4:1 

(6-5) 

Do sprzedania w dobrach Borowno przez 
Kłomnic€': 3 wiel)rZe roczne, czystej-krwi Lin­
coln, 1 wieprz dwuletni czystej krwi York­
Schil'c, 6 byków rasy Schorthorn. 

Szczegółowe objaśnienia listowni\J. (5-2) 

NARADY ZIEMIAŃSKIE. 

to dyletanckie pogawędki, w których, ilu 
mówiących, tyle wręcz przeciwnych sobie 
sądów i zapatrywań: wszędzie znajdziesz 
szczyptę prawdy i szczyptę fałszu - całej 
prawdy i praktycznego I'ozstrzygnięcia danej 
kwestyi -nigdzie." 

Nigdy słuszność powyższej u wagi nie sta­
nęła mi tak jasno przed oczy, jak oto po 
przeczytaniu w "Prawdzie" wa.rszawskiej 
świe2eg-o artykułu pod tytułem Narady Zie­
miańskie, którego autor, miasto rzuconych 
na papier kilku ogólników, mógł byt po­
dać nam przecież wykład kwestyi, oparty 
na zasadach ekonomii społecznej, o któ­
rych ważności i znaczeniu słusznie się z ta­
kiem uznaniem odzywa. Ale dla przekona. 
nia się o pobieźności wzmiankowanego ar­
tykułu, przytaczam takowy niemal w cało­
ści, sąd o nim pozostawiając rozwadze świa.­
tłego czytelnika. 

"Za czasów Stańczyka-mówi autor-kie­
dy medycyna znajdowała się jeszcze w pie­
luchach, każdy spotkany na ulicy przeellO­
dzień stawał się odrazu zaimprowizowanym 
lekarzem; dzisiaj pod tym względem przy­
szła kolej na socyjologiję i ekonomiję. Wy­
brakowany recenzent teatralny, pozbawiony 
zajęcia reporter, próżnujący czasowo spra­
wozdawca z wyścigów, zwoławszy na kon­
sylium kilku dobrodusznych ziemian, sta­
wiają. z pewną. miną dyjagnozę choroby 
i przepisują. niezawodne lekarstwa. "Zna­
chorstwo ekonomiczne" wysila się na wyna­
lezienie przyczyn przesilenia i środkó\v za­
radczych, coraz to dziwaczniejszych, cvraz 
to bardziej nieprawdopodobnych. 
Największym błędem tej partackiej dyja­

gnozy jest wyłączenie rolnictwa z pod oO'ól­
nych praw ekonomicznych. Ta tylko (~ko­
liczność pozwala pisać smalone duby o kon­
kurencyi amerykańskiej~ cłach na zboże, 
hyperprodukcyi i t. p., nie odróźniając is­
totnego znam;enia tych faktów i biorą.c mu­
chę za słonia. Czynniki te wikłają. tylko 
zjawisko Qgólnego przesilenia, powtarzają­
cego się pcryjodycznie w pewnych odstę­
pach ozasu. Ponieważ rolnictwo przybiera 
coraz bardziej cechy produkcyi kapitalisty­
cznej, nie może się więc wyłamać z pod 
tego prawa. Peryjodyczność przesileń jest 
faktem powszechnie w literaturze ekono­
micznej znanym i zbadanym. Cykl ten obej­
muje 5 momentów: ożywienie pI'zemysłu, 
gorączka i nadprodukcyja, w następstwie 

Odliupiwszy powrotnie fa­
brykę narzędzi Rolniczych w 
"Petrokowie" od W-go Antosz­
Idewicza, prowadzić tako,vą 
będę nadal pod lllOją firmą; o 
czem za"wiadamiając pp. Rol­
nilió'v, mam honor polecić się 
Ich względom. 

czego brak zbytu, dalej ostre przesilenie i 
depresyj a, poczem powtarza się znowu oży­
wienie i. t. d. Cały przebieg tl'wa zwykle 

-- 10-12 lat; chociaż wsku tek nieprzewidzia-

(7-5) Hr. SKARBEK. 

W numerze 52 "Tygodnia" z r. z., autor nych wypadków zachodzą. zmiany co do 
artykułu "Na nowy rok" wypisał między czasu. Jądl'o kwestyi spOCZyW!L więc nie 
nnemi następującą, bardzo trafną. uwagę: w okoliczności'lch ze wnętrznych, ale w wa ­
"Ile wylano w ostlltnim czasie nadaremnie runkach istniejącego ekonomicznego ustroju; 
atramentu, mówiąc o przesileniu rolniczem, tu jest źródło wszelkich przesileń a więc i 
lub wzajemnym kredycie miast, zaledwie rolniczycb. 
wiadrem przemierzyć by się dato. Gdybyż Zapewne, że produkcyj a rolnicza wyró­
to były przynajmniej rozprawy akademickie, żnia. się pod \vieloma względami od prze­
rozszerzające choć teoretycznie horyzont mysłowej, i w zastosowaniu do niej owa 
wiedzy czytelnika!... Gdzie tam! wszystko pra"icUolVość przesileI'l uledz mo~e pewnym 



zmianom; ale z drugiej strony rolnictwo 
tak ściśle związane jest z przemysłem i han­
dlem, że podzielać musi ich los. Kwestyj a 
postawiona w ten sposób wymaga odpowie­
dzi: jaką drogą usunięte być mogą przesi­
lenia ekonomiczne? Rozumie się przez usu­
nięcie ich przyczyn. Rozwiązanie to jednak 
jest czysto teoretyczne i łączy się z zaga­
dnieniami, dotyczącemi istoty i formy ustro­
ju społecznego. Tymczasem trzeba odpo­
wiedzieć na pytanie praktyczne: czy i o ile 
ostry przebieg przesileń może być złago­
dzonym? 

Jeżeli na pierwszą część tego pytania od­
powiemy twierdząco, to na drugą można 
tylko odrzec: przez odpowiednie uregulo­
wanie produkcyi i z!lmiany. 

Zadanie takie li tylko państwo podjąć jest 
IV stanie!.. 

Nie mamy bynajmniej pretensyi wskazy­
wania środków, za pomocą jakich ono mo­
że działalność swoją w tym kierunku roz­
winąć; chodzi nam tylko o zaznaczenie, że 
dana kwestyja powinna być posta~viona 
szerzej, że zbadaniem jej winni zająć się 
ekonomiści teoretycy. Tymczasem prasa 
warszawska wymyśliła jedną tylko radę: an­
kietę rolniczą. Wiadomo, że u nas szlachcic 
urodzony mógł być nawet królem, ale wą­
tpimy, czy posiada odpowiednie kwalifika­
cyje na ekonomistę. Kiedy gdzieindziej 
mężowie stanu i mężowie nauki wspólnemi 
siłami prncują nad wynalezieniem środków 
zaradczych i pracuj~, jak dotąd, bezsku­
tecznie - u ń'as każdy ziemianin za łaską 
ducha świętego i z woli gazet warszawskich 
staje się uzdolnionym do tego trudnego za­
dania, bez znajomości szerszych stosunków 
i bez naukowego przygotowania. Zresztą 
sam pomysł ekspertyzy jest błędnym, bo o 
ogólnych sprawach rolnictwa najmniej mo· 
gą mówić ci, którym widnokrąg zacieśnia 
położenie własnego majątku. Zebranie ta­
kie, określone jeszcze granicami powiatu, 
poruezyć zdolne, co najwyżej, kilka spraw 
miejscowych. 

Sprawozdania z dwóch zebrań w'Węgro­
wie i Łukowie potwierd'Hją to zdanie w 
zupełności. 

Ziemianie węgro wscy widzą przyczyny 
obecnej stagnacyi: w nadprodukcyi zboża 
amerykańskiego, w wywozie z lno,i wsku­
tek zbudowania kanału suezkiego (istnieją­
cego od dwudziestu blisko lat), w cle na 
zboże w Niemczech, w niemożności wywozu 
bydła, w braku dróg i wysokich frachtach, 
w formalnościach akcyznych, w braku opar­
tych na wzajemności towarzystw ubezpie­
czeń i kredytu rolnego, w nicdostatecznej 
ilości towarzystw rolniczych, szkół rolnych, 
stacyj doświadczalnych etc., wreszcie w ser­
witutach i zaitosowaniu wszystkich opłat 
podatkowych do morgal-Pobieżny rzut oka 
na te przyczyny plrzekona, ŻEl pomimo ist­
nienia ich od lai wielu, nic było wszakże 
poprzeunio zastoju. W rzędzie środków 
za.radczych mieszczą się obok takie olbrzy­
mie reformy jak zniesienie podatków bez­
pośrednich z ziemi i zastąpienie ich pośr&­
dniemi, oraz podatkiem od czystego dochodu 
i zaprowadzenie sprzedaży bydła na wagęl 

Niema wątpliwości, że przyczyny smut­
Dego stanu rolnictwa, podane przez ziemian 
węgrowskich, zasług.ją w znacznej cz~ści 
na usunięcie i, że środki przez nich wska· 
zane mogłyby być również uwzględnione; 
ale są to rzeczy powszechnie znane i do­
I!tatecznie ogadane, a jeżeli państwo jednych 
nie usuwa a drugich nie przedsiębierze-to 
albo ma inne w tym względzie zapatrywa­
nia, albo dla powodów innej natury zmian 
tych przeprowadzić nie może. 

Ziemianie łukowscy są. nieco oryginal­
niejsi. Najprzód zwracają oni uwagę na 
konkurencyję zbożową Cesarstwa, która jest 
bezpośredniem następstwem amerykańskiej, 
ale nas więcej dotyczy, bo najbliższym po­
wodem braku zbytu nie jest współzawodni­
ctwo zbożll amerykańskiego na obcych ryn­
kach, lecz zawalenie naszych rynków zbo-

T Y D Z l E N. 

żem rosyjskiem. Słuszną jest również uwa· 
~a (polecamy ją pp. dziennikarzom), że go­
spodarstwa nakładowe nie opłacają się zgo­
ła. Zagrożonemu rolnictwu zalecano u nas 
aż do znudzenia wzmocnienie intensywno­
ści, zapominając o tym pewniku, że na od­
ległych rynkach, gospodarstwo intensywne 
współzawodniczyć nie może z ekstensywnem. 
Nas~rói ankiety łukowskiej jest bardzo pe­
symIstyczny, a wymża on się w zdaniu, że 
))bez pomocy rządu czeka gospodat·zy for­
malne bankructwo." Więc pożądanem jest: 

reforma podatkowa, polegająca na obło­
żeniu jedynie czystego dochodu z kapitału, 
znajdującego się czy to w ziemi, czy też 
w przemyśle, handlu lub papiel'ach publi­
cznych; 

dozwolenie zakładania instytucyj na wza­
jemności opartych; 

wytworzenie kapitału dla każdej gubp'l'­
nii na cele i interesy gospodarstwa rolnego 
i (ma się rozumieć) 

zniesienie serwitutów oraz uregulowanie 
stosunków między właścicielami a służbą i 
najemnikami. 

Gdyby to wszystko zostało urzeczywi­
stnionem, obywatele łukowscy są.dzą, że nie 
potrzebowaliby wtedy troszczyć się o to, 
"czy kanał suezki został otwal·ty lub czy 
międzymorze Panama zostało przekopanem. " 
Złośliwa ta uwaga świadczy, że obywatele 
łukowscy zrozumieli p0l}iekąd śmieszność 
narzuconej im ankiety. Ząrlania zaś, które 
wygłosili, są również w znaczn~i części 
słuszne, ale eprawy przesilenia rolniczego 
nie wyjaśniają. zgota i skutkom jego zupo­
biedz nie są w stanie. 

K a innych zebraniach zgromadzeni pod 
przewodnictwem naczelników powiatu zie­
mianie uchwalą mniej więcej to sumo; Ira­
zet y warszawskie powtórzą ich głosy; nNi­
wa" doda od siebie parę słów o konieczno­
ści wprowadzenia listów zastawnych meta­
licznych ... i-wszystko utonie w zapomnienia 
fali! Jeżeli dla zapobieżenia następstwom 
przesilenia będą przedaięwzięte jakie środki, 
to z pewnością nie z porady improwizowa­
nych znawców. Tak, czy o,"vak, przesile­
nie straci wkrótce ostry charakter: ,'csn-
1'ecturi aż do nowego przesilenia marzyć 
będą o uregulowaniu senvitutów i oczeki­
wanem przyjściu nowego mesyjasza-mnoż­
nika, a morit/wi wyrzuceni wskutek prze­
silEllllia na bl'Uk warszawski- pisać do roz­
maitych gazet artykuły ekonomiczne. I 
chyba dzieci ich przy świetle nauki zbada­
ją przyczyny przesileń, przebieg ich i spo­
soby zaradzenia - czego obecne ankiety z 
pewnością nie dostarczl} i na co nic nie 
pon~." L 

Wiadomości Bieżące. 

Z sali sądowej. W ubiegłą śro­
dę i czwartek, miejscowy sąd okręgowy roz­
patrywał głośne w swym czasie oskarżenie, 
skier(}wane przeciw panu Aleksandrowi Wol­
nickiemu, nauczycielowi 4-0 klasowej szko­
ly aleksandryjskiej w Łodzi, i utrzymujące­
mu tamże sta.ncyję uczni o wską. 

Pierwiastkowe śledztwo, zarzą.dzone wsku­
tek zeznań pupilów oskar:4onego, miało ja­
koby wykryć, że W. nad powierzonemi so­
bie wychowańcami mittł się w okrutny spo­
sób znęcać; że w mieszkaniu oskar7.onego 
znaleziono oddzielny pokój ze stojącą po­
środku ławką, wokoło której cztery kółka, 
przymocowane do podłogi, miały słu~7ć do 
przywiązywania wychowańców, skazanych 
na chłostę. Przy wymierzaniu kary, W. 
umyślnie miał takową przewlekać, chodzą/} 
pomiędzy jednem a drugiem uderzeniem po 
pokoju, paląc cygaro, lub też czytając ga­
zetę. Dalej, przy stancyi p. W. miata być 
urządzona tak zwana koza, t. j. ciemna, zu­
pełnie nieopalona komórka, w której p. W. 
pupilów swoich po parę dni, bez żadnego 
posiłku, miał przetrzymywać. Narzędziami 

kal'y srogiego wychowawcy miały być laski, 
które na nieszczęsnych swych ofiarach la­
mat, oraz rzemienna dyscyplina. 

Sledztwo są.dowe zupełnie w innem świe­
tle przedstawiło działalność pedagogi czną p. 
W. Stancy ja jego nosiła tytuł "kolo nii po­
prawczejl' a składali ją przeważnie ucznio­
wie wypędzani niejednokrotnie ze szkół 
publicznych i prywatnych za lenist wo i nie· 
popra wne a karygodne obyczaje. Rodzice 
ich, wezwani przed sąd w charakterze świad­
ków, zupełnie to poświadczyli, objawiając 
przy tern wdzięczność swą oskarżonemu, za 
jego energiję, surowość pedagogicznI} i wi­
doczną. pod jego ręką poprawę synów, skoń­
czonych przedtem urwisów. 

Popierlljący oskarzenie podprokul'atol', p. 
Wiesiolowskij, pomimo takiego przez śledz­
two sądowe wyjaśnienia rzeczy, zwracał u­
wagę sądu na to, że prawdopodobnie ro­
dzice nieś wiadomi byli sl'odkó IV egzekucyj­
nych' jakich używllł p. W., a widzieli je­
dynie dobre skutki wychowania; że kara 
cielesna zniesionl} została, a p. W. mimo to 
siekł swoich wychowańców bez uplmięta­
nia, dradycyjnem nal'zędziem "dyscypliną.". 

Obrońca podsądnego, p. J. M. Kamiński 
w nadzwyczaj ścisłej pod względem argu­
mentacyi obronie staraJ się przekon ać sę­
dziów, że śl'Odki repl'esyjne, używane przez 
obwinionego, nie w każdym wypadku wła­
ściwe, w danym jednak razie mialy zupełnI! 
racyję bytu; obwiniony bowiem móg łby na 
tlczyniony mu zarzut odpowiedzieć jak ów 
doktór, pytany, cUaczego choremu bez nadziei, 
zapisuje tl'u(Jiznę: "jemu już tylko tl jedna 
może przynieść zbawienie." Zresztl} środki 
owe nie były to znowu takie narzędzia tor­
tur, jakiemi je pierwiastkowe śledztwo przed­
stawiło; og!'aniczaly się bowiem na zwy­
czajnej, w każdym domu rodzicielskim pnl.k­
tykowanej chłoście dyscypliną, przy odpo­
wiednich uW$Lgach i admonicyj ach; ławka. 
ani podłoga nie miały żadnych maszyneryj, 
a koza była zwykłym pokojem, pozbawio­
nym tylko wyściełanych mebli. 

Następnie obrońca dziwi się zgorszeniu, 
jakie wywołały w oskarżajl}cym ostre pt'ęgi 
i znaki znalezione na ciele jeduego z pupi­
lów p. W.; zwraca też uwagę na to, że 
każdy z nas pamięta je na sobie samym i, 
dzięki im w znacznej części, wyszedł każdy 
z nas na człowieka. \Vidzimy dziś wcale 
~ie złe skutki dawnego systemu, gdy skut­
ków dzi.siejszego nie jesteśmy jeszcze w 
stanie ocenić dotąd, z powodu braku da­
nych pod tym względem ... 

To też obwiniony, za wolą, wiedzą, a na­
wet na wyraźne żądanie rodzicó w używał 
dla karania pupilów dyscypliny, a rodzice 
ci, na samem śledztwie sądowem objawia­
j:} lnu swoją wdzięczność i twierdzą, że n ie­
jeden z krnąbnych i niepoprawnych synal­
ków, dzięki jedynie surowemu postępowaniu 
p. 'W., szkoly ukończył, i wyszedł, jak to 
mówią ))na ludzi". 

W końcu obrońca zwraca baczną uwagę 
sądu na zaszczytną dla obwinioneO'o, jako 
zdolnego pedagoga, opiniję \vtasnych jego 
kolegów, powołanych przed sąd w ohara­
kterze świadków; na wiele mówiący fakt, 
złożenia przez znaczniejszych mieszkańcó\v 
Łodzi trzech tysięcy rubli kaucyi za obwi­
nionego, i prosi, w imieniu dobra rodz iców, 
w imieniu swyeh uczniów, którzy zaś\viad­
czyli przed sądem, iż nigdy niesprawiedli­
wie ich nie karał, w imieniu wreszcie tych, 
którzy dzięki jedynie jego sUl'owości po­
kończyli szkoły i stali się użytecznymi so­
bie i innym - o zupełne uniewinnienie o­
skarżonego. 
Jakoż sąu, przeuhylając się na stronę 

wywodów obrońcy, po krótkiej naradzie 
obwinionego z pod wszelkiej odpowiedzial­
ności prawnej uwolnił. 

Teatr. Dnia 14 b. m. ujrzeliśmy 
po raz pienv3zy na tutejszej scenie " Chat',} 
za wsią," sztukę w 5 obrazach ze śpiewam i i 
tańcami, przerobioną. przez Z. Mr,lllet'ową i J_ 
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K. Galasiewieza, z muzyką Z. N osko,,,skie-
0'0. Jeśli mamy wyznać otwarcie, to roz­
~łos, jaki poprz~dził ten u~~ór . bynajmniej 
nie dorównywa Jego wartosc!: Jest to, na­
szem zdaIJiem, prawdziwie "sezonowa" ro­
bota obliczona jeno na efekt, a całą jej 
zale;ą jest piękny język i piękna muzyka. 
Znużenie jakie już w połowie sztuki tej 
owłada ,;idzem, z powodu przeładowania 
jej od samego początku żywiołem dl'ama­
tycznym, jest najleps~ym d.owo.dem słuszno­
ści naszego sądu. N!epom!erme długa np. 
końcowa scena aktu drugiego (przekleństwo 
córki i śmierć Lepiuka) jest po p"ostu nie­
możliwą, że pominiemy wiele innych ~z~ze­
gółów, których rozbioru dla braku n;.!eJsca 
zrzec się musimy. W yobrażamy BobIe, że 
dla artystów, utrzymanie się ciągłe w tak 
wysokim nastroju dramatyczno -liryczn~m 
jest równie tw~rdym orzechen: do zgry~le­
nia, jak dla WIdza wysłuch~t;!e ~o ko~ca 
całości fabuły. To też artysCI naSI w głow­
nych rolach wywiązali się ze f:!wego zada­
nia wz(]lędnie dobrze: pani Dobrzycka jako 
Aza, ~ p. Dobrzański jako 'l'umry stano­
wili wyborną dwójkę namiętnych dzieci ste­
pu, a panna Celińska jako Motruna i pan 
Gloger, poczciwy Janko, nader sympatycz­
ne odt worzyli kreacyje. Pan Halicki czynił 
co mógł; nie jeao jednak wina, że nie stał 
się tak demonic;nym, jakim Lepiuka chcieli 
mieć autorowie sztuki; zaiste, chcąc, aby 
charakter tego kmiecia przedsta"ił Elię wi­
dzom nie jako 2sgadka ale jako prtnvd.a p~y­
chiczna - potrzeba na to bardzo wlelklC­
go artysty, któryby w nim potrafił t;apra­
wić niejedno, choćby nawet wbrew mten­
cyjom autorów. 

mor~ów 19 .. Sprzed!lż odbywała się przed 
tutejszym rejentem kanceI. ziemiańskiej, Jó­
zefem Grabowskim. 

4. Od W-go Burghardt . 
5. Z naddatków. . • . 

100 -
42 Ol 

6. Zamiast noworocznych po­
winszowań. . . . . . • 11 50 

Po powtórzeniu w niedzielę "Chaty za 
wsią" (przy niezupełnie pełnym teatrze, z 
powodu zbytniego podniesienia ceny miejso) 
dnia 17 b. m. t. j. we wtorek wystawiono 
ulubioną naszej publiczności operetkę "Dzwo­
ny Kornewilskie," w której mieliśmy spo­
sobność ocenić, że siły wokalne towarzystwa 
wcale nie ustępują siłom jego dramatycznym. 
Primadonną operetki niezaprzeczenie jest pa­
ni Cho dźko-Zapolska, która w roli Germany 
dość znaczną ujawniła siłę i czystość swego 
sopranu, a wyrobioną i dobrą metodą zdradza 
wych oWRnicę warsza wskiego konserwato­
rium; ona też włuściwie powinna była śpiewać 
główną rolę Dziewanny, nie zaś panna Kwa­
śniewska, której sopran, acz wysoki i dźwięcz­
ny, niema i połowy tej siły, co pani Ch. 
Pan Czartoryski w roli Henryka de Corne­
wil, przedstawił się nam i jako śpiewak­
baryton i jako artysta bardzo sympatycznie, 
a to, że transpono,,,ał trochę, wcale talento­
wi jego nie ubliża. Pan Spławiszewski jako 
tenor (w roli Jana Grenicheux) zbierał 
również zasłużone oklaski. Artysta ten 
znany już jest tutejszej publicZDQści z dość 
częstych dawniejszych swych występów. 

We czwartek przedstawiono-na dochód 
świeżo poszkodowanej straży ogniowej z po­
wodu pożaru szopy-komedyję w 4-ch ak­
tach Erckmana i Chatrian p. t. "Bracia 
Rantzau". 

- Bepertua'ł' Teatru na następny 
tydzień: CUdzoz1'emiec, komedyja w 5 aktach 
Jerzego Ohnet'a-Ks~ężna Maria, komedyj a 
w 5 aktach Sardou-l'ozycz mi swojej żony, 
komedyja w 2 aktach z fl'ancuzkiego- Bę­
ben op eretka Offenbacha w l-m akcie. -
Nadto, wkrótce będzie wystawiona Wesoła 
Dwdjk a, operetka w 4 aktach MillOckera. 

- Na zakupienie 'llowycll 'l'e­
lltt'izytów dla tutejszej stmży ogniowej 
złożyli w ubiegłym tygodniu. w naszej re­
dakcyi: p. K. B. 1'S. 50, p. Za raki rs. 5.-

Oprócz tego, na tenże sam cel, na ręce 
główneg<:> Naczelnika tejże straży, pun Tur­
czynowicz złożył rl:!. 10. 

- Wystttwione na lic!ltacyj~ 
d. 19 b. m., za zaległość Tow. Kl'. Z'go, 
dobra Huta Drewniana z powiatu radom­

kowskiego, nabył za rs. 30,000 p. Ludwik 
chileeler. Hozległość ich wynosi włók 31 

- Wypadek na linii dr. żel. W 
dniu 17 lutego r. b., o godzinie 2 min. 40 
po południu na linii dr. żel. w.-w. zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. Podczas skrzyżo­
wania. się dwóch pociągów pasatCl'skich M 
3 i 4 na linii pomiędzy stacyjami Roaów i 
Koluszki wiorst 95'2 dozorca piecó: wa­
gonowych z pociągu j\~ 4 Józef Kluczyński, 
pr.~echodząc w trakcie jazdy . z wagonu uo 
wagonu upadł tak nieszczęśliwie, że dostał 
się na szyny, po których w tejże chwili 
przechodził pociąg M 3 i został pl'z~iecha­
ny w połowie korpusu przez parochód i po­
łowę pociągu, który następnie zatrzymał 
Ilię na drodze około 10 minut, już tylko dla 
sprawdzenia faktu; zapobiedz bowiem wy­
padkowi było niemożebnem. 

- Osada Stryków w powiecie Brze­
zińskim mimo przeznaczonej stałej pensyi 
rocznie rubli 600, doktora doczekać się nie 
może. Dziwne to zjawisko, w obec faktu, że 
w Warszawie i ",ogóle w miastach dużych, 
jest pod tym względt1m przepełnienie, że 
wielu młodych medyków wegetuje tam po 
prostu w biedzie. 

Stryków niezależnie od pensyi, zapewnić 
jest w stanie liczną a korzystną. praktykę w 
okolicy ludniej i zamożnej, a apteka znajduje 
się w miejscu. Bl'ak też jest zupełny wy­
kwalifikowanych akuszerek, miejsce których 
zastępują tak zwane babki a właściwie ba­
by .. znachorki, narażające nieraz nieszczęśliwe 
pacyjentki na utratę życia. 

- Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie, na rok bieżący, na równi z 
innemi instytucyjami finansowemi pl'ywa­
tnemi, pociągnięte zostało po raz pierlvazy 
do wnoszenia opłaty gildyjnej w najwyż­
szym rozmia.rze, to jest, do wykupienia pa­
tentu pierwszego stopnia, za któt·y opłacać 
ma rs. 700 rocznie. 

- Z powodu nadużycia popełnionego 
w Łodzi przez dyjetaryjuszaK. minister finan­
sów polecił bankowi polskiemu, ażeby wszy­
stkim nrządzającym oddziałami banku, na­
kazał przyjmować należność za weksle i 
spłatę częściową tychże, tylko od samych in­
tel'esantów t. j. wystawców lub żyrantów 
bez żadnego pośrednictwa osób trzecich, 
pod surową odpowiedzialnością w razie nie­
spełnienia tego polecenia. 

"Dziennik Łódzki" z przy­
czyn - jak donosi - niezależnych od Re­
dakcyi, chwilow() zawiesił swe wydawnic­
two. W odezwie, umieszczonej na czele ostat­
niego numeru, redakcyj a oświadcza, iż 
przeszkody, tamujące regularne wychodzenie 
pi~ma. wkrótce usunięte zostaną, a brakują­
ce numery zastąpione będą dodatkami. 

- Notarijat. Sąd akręgowy kaliski 
wzywa osoby życzące sobie objąć obowil}z­
ki notaryjusza przy kancelaryj hypotecznej 
sędziego pokoju miasta Sieradza, w osadzie 
Szadek, o zgłoszenie się do tegoż sądu "IV 

przeciągu miesiąca od daty ogłoszenia ni­
niejszego, t. j. od 7 lutego r. b 

- Mapa lasów i sadów prywatnych w po­
wiatach Król. Polskiego, oraz podobna mapa 
gubernij, przy porównaniu ze stanem zale­
sienia w r. 1856-ym, opuści prasę około 
połowy b. m. Mepa powyższa będzie ko­
lorowaną i dołączoną, jako nadzwyczajny 
dodatek, do czasopisma "Inżynieryj i budo­
wnictwa". 

- SP1'o,wozdanie z czynności taniej 
kuchni za czas od dnia 19 (31) grud. 188:1: 
r. do 20 atyoz. (l lut.) 1885 r. 

D O C H Ó D. 
1. Fundusz pozostały z urzą­

dzanych na ten cel wieczo-
rów. . 

2. Od JW. Gubernatora. 
3. Zebrano przez pp. dyżume 

1'3. k. 
246 96 

20 
543 15 

7. Ofiary w produktach, drze-
wie i węglu . . . • • • 90 46 

8. Ze sprzedaży 3055 porcyi \ 

~~p sp'rze'da2y 2073 por~yi 'ja~ ł 
rzyn. . . . . . . • . (296 5'>. 
Z~ sprzedaży 1867 porcyi '" 
mIęsa. . . . • . • . . 
Ze sprzedaży 143 por. chleba. 

" śledzi i Baków. 
9. Wartość wydanYllh służbie: ) 

209 porcyi zup 
203 "mięsa 26 69 
206 " jarzyn 

10. Z wykupionych n3przód o-
biadów ••. 

11. Ze sprzedaży marek 
Wogóle 

R O Z U H Ó D. 
1. Na posta wienie nowej kuchni, 

Ul'ządzenie lokalu, jak również 
na osuszenie teO'oż . . 

2. Na kupno srr~ętów i naczyń 
~uchennych i stołowych, jak 
l na umeblowanie taniej ku-
chni. . ...•.• 

3. Na kupno produktów wydano. 
4. Zużytkowan') ofiarowanych 

produktów, Z/\. • 

3 55 
85 321/2 

285 29 

284 10 1/~ 
298 30 

52 82 
5. Wydano na służbę, opał, świa­

tło, i t.p. oprócz zasług służ-
bie. . • . • • . • • . 71 75 

Razem. ----;.-99"'2,......-;:2"'671/:-'2 

A zatem stan kusy . 473 90 
Z tego w gotowiznie. 449 63 

" markami.... 24 27 
Oprócz tego inwentarz kupio-
ny i ofial'owany wartości. 433 86 

Pozostałe produkty surowe, war-
tości. 52 Ol 

Z powyższego rachunku okazuje 
się, że w miesiącu styczniu, wy-
łącznie na przygotowanie jedze-
nia wydano rs. 351 kop. 12, do 
czego dodawszv wydatki na służ-
bę, opał i światło w ilości rs. 71 
kop. 75 i pen9yję słllżbie jeszcze 
nic wypłaconą, wynoszącą rs. 12 
kop. 66, ogół wydatków na przy­
gotowanie jedzenia, nie licząc lo-
kalu i wartości zużytkowania 
naczyń i utensylijów wyniesie . 435 53 
Odliczając od tego remanent su-
rowych produktó\v, wartości. 52 01 

R . d k ..,.... ---"'.)=83~t;."2 -zeczywIsty wy ate wymesIe. tJ OJ 

A że dochód ze spl'zedaży jadła 
przyniósł. 323 21 

Zatem tania kuchnia poniosła 
straty. 60 31 

Jakkolwiek rezultat taki odpowiada ce­
lowi założenia taniej kuchni, jednakowoż, 
pragnąc zrównoważyć, a przynajmniej o­
graniczyć straty do minimum, Komitet ta­
niej kuchni z~mierzył wydawać jeszcze jf"­
d ~n miesiąc, sposobem próby, całe obiady 
po. cenie dotychczasowej;-gJyby zaś i na­
stępny miesiąc przyniósł podobny rezultatt 

podwyższyć cenę całych bbiadów do 15 k. 
z pozostawieniem jednakże ceny zup i ja­
rzyn dla ubogich po 3 kor. za porcyję. 

Członkowie Komitetu Taniej Kuchni: 
J. Kleszczewska. W. J. Kański. 
J. .Mianowska. Gustowski. 
J. Olewu/'ski. 

Posiedzenie cz"tonl,ów kasy 
zaliczkowo-wkładowej. Dnia 30 stycznia 
r. b. odbyło się w gmachu izby skarbowej, 
pod prezydencyją p. prezesa tejże A. Stan­
ge, posiedzenie członków kasy zaliczkowo­
wkładowej. 

Ze złażonego przez zarząd kasy sprawo­
zdania, ok:\zało się, że do l -go stycznia. 
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1884 r. uczestniczących w kasie 
było 58 osób mających kapitału. 
od którego to kapitału, do dnia' 
l stycznia, procent za rok 1884 
uczynił . . 
oprócz tego w depozycie kasy 
znajdowało się: papierów proc~n-
towych, złożonych na zabezpIe-
czenie wziętych pożyczek . 
i pieniędzy należnych kopaIm za 
węgiel dostarczony członkom w 
roku 188i:J 

Razem w dniu l stycznia 
1884 1". było w kasie . . 

W ciągu 1884 r. przybyło sto­
warzyszonych 18. przez co ilość 
wszystkich uczestników w roku 
1884 wynosiła 76 osób, od któ-
rych wpłynęło obowiązkowych 
składek . 

rs. k. 
5011 84 

499 80 

1000 -

457 20 

6968 84. 

2459 28 

T Y D Z I E N. 

żący zarząd kasy, złożony z osób następu­
jących: tPawła Dmitljew jako przewodni­
czącego, Nikodema Neuberkow jako kasyj erą 
i Franciszka Olewińskie)!o jako bUllhaltel·a; 
do komisyi zaś rewizyjnej powołani zostali: 
Wilhelm York, Mikołaj baron Tyzen.r:rau-
zen i Stanisław Degen. D 

- Korespondent nasz z Warsza­
wy, donosi nam co następuje: Modrzejewska 
nas opuściła, udając się do Krakowa. Od­
dawna teatr warszawski nie pamięta tak 
pełne~o zapału i uniesienia przyjęcia arty­
stki. Starym zwolennikom sceny nasz~j,przy-
pomuiały się świetne czasy Leduchowskiej, 
które niewielu już z żyjących pomiędzy 
nami pamięta. 

Wkrótce otwartą zostanie pierwsza w swo­
im rodzaju u nas wystawa kucharska. O 
j~j urządzeniu nie zaniedbam donieść. 

.MS 

OLSZTYN 
Wspomnienie z podróży po kraju 

przez 
Edmunda Dylewskiego. 

(Dalszy ciąg-patrz "NI 7). 

IV_ 
Wyprawa na miasto po !w'lie. - Wpływ czarnych 
ocząt 'la wygod~ w podr6ży.-Poranek w mieście i 
w polu. - Zła droga.-Las.-Zamek-zdaleka.­
Olsz~yn u: dolinie.-Zajazd Brylewskiegq.- Zwie­
dzame ruzn.-~aszty, mieszkanie pu.stelnika i loch 
Ma6ka: - D.yJabel w zamku. - Widok z g6ry lIa 

miasto I okolicę. - Karliński-cesarzem. 

PI·zyb~~~zy W. kil~u do Częstochowy, 
postanowlbsmy ZWiedZIĆ o 13 wiorst od niej 
odlegty Olsz~yn. Pognc1ę mieliśmy ładną; 
było to bow~em wyołowie. lip c:!.. Mo~liśmy 
przeto odbye wy~teczkę pIeSZO, że jednak: 

od obrotów kapitału w 1884 r. 
procenty uczyniły. . . 
złożono do kasy papierów war­
tościowych na pewność wydanych 

558 
Klio wystawie Towarzystwa Zachęty sztuk 

8 pięknych zwracają przedewszystkiem u wagę: 
"Huss przed sądelll,"ogromny obraz \Vacta­
wa Brozika, którego czeskim JYIatej k~! Il:L­

zwaćby można; l1Gladjator" (l·etiuI·iuil) py­
szna rzeźba z bronzll Piu:la vVeluńskier:ro i 
rzeźba konkursowa Wojdygi "Jan Ko~ha­
nowski" wielkości natumlnej. Piękny, pe-

~przedzo~o nas, IŻ naQkót są. piaski, i oko­
ltc~ w me~at·dzo piękne obfituje widoki, 
WZtą wszy WięC na u wagę, iż zmęczeni pieszt! 
podróż~, .nie ~lielibyśrny sił do dl)kładniej­
sze~? o~eJl"Ze~ll Ols~tyna, zdecydowaliśmy 
pUSCIC s)(~ don końmi. W tem sęk właśnie: 

potyczek. ' 
na rachunek kasy stowar.zyszo~ 
nych otrzymano od kopalni 19 
wagonów węgla, wartość które­
go wynosi 
od b. członka kasy wpłynęło ty­
tułem zwrotu pożyczki zapłaco­
nej przez poręczycieli • 

A zatem z końcem U:\84 r. 
. powinno być było w kasie 
Ze zaś z tej sumy w ciągu r. 

1884 przy obrotach kasy nieza-
leżnie od wypłaconych pożyczek, 
wynoszących 12157 rs., byly po-
czynione następne wydatki: 

1) wyna~rodzenie kasy jerowi i 
buchalterowi, za czynności r. 1883 

2) kopalni węgla należność za 
1883 r. 

3) zwrócono i Pl·zelano na po" 
czet długów składki 16 b. człon­
ków kasy. 

4) za asekuracyję biletu po­
życzki premiowej . 

5) zwrócono złożone do depo­
zytu papiery wartościowe. 

6) zwrócono poręczycielom za­
płacony przez nich za b. członka 
kasy dług 

razem wydatkowano 
Zatem w dniu 1 stycznia 1885 

pozostawało w kasie. 
a mianowicie: 

a) kapitało wkładowy 60 stowa­
rzyszonych . ; 
procenta od obrotów kasy. 
kaucyja na pewność pożyczki. 

100 -

533 55 

3 20 

10622 95 

140 -

457 20 

1139 60 

1 10 

1000 -

3 20 
2741 10. 

7881 85. 

6762 10 
486 20 
100 

i należność kopalni za węgiel z 
r. 1884 . . . . . . .. 533 55. 

---...",..",..,.,...,..--=". 
Razem jak wyżej. 7881 85 

Sumę tę stanowią: 
1) pożyczki . 
2) niespłacona należność za 

węgiel. 
3) zaforszusowana kasy jerowi 

suma na kupno herbaty 
4) papie) y wartościowe. 
5) gotowizna. 

Razem jak wyżej. 
Uwaga. Otrzymane w roku 

1884 procenty powstały: 
1) z odsetek od pożyczek 
2) z rabatu herbaty. . 
3) z rabatu otrzymanego od 

dystrybutora na zakupionym przez 
członków tytuniu. . . 

4) kupony od biletu pożyczki 
pl'cmijowej . 

6174 41 

184 95 

100 
334 95 

1087 54 
7tl81 85. 

426 16 
91 50 

35 42 

5-
Razem. . 558 8. 

Suma ta stanowi 8 3/S, od kapitałów wkla­
dowych. 

Po zatwierdzenia przez ogólne zebranie 
sprawozdania za rok ubiegły 1884 i przy­
znaniu kasy jerowi i buchalterowi wynagro­
dzenia, członkowie kasy wybrali na rok bie-

łen rUllhu i życia jest nbraz Homana. SZ\voj­
nickiego zatytułowany "K'lptowanie przed 
Stlj mikiem." 

"Potop" Sienkiewicz:l, staje się coraz bar­
dziej zajmującym. Bat·dzo wiele osób w 
·W arsza wie rozkoszuje się tą znakomitą po­
wieścią. Liczba prenumeratorów "Słowa" 
powiększyła się znacznie. 

Znany nasz rzeźbiarz p. Jan Kryński, 
rozpoczął już robotę pomnika ula Sarbiew­
skie!!'o. Popiersie znakomitego męża, wy­
modelowane z gipsu, jest już gotowe. Ten­
że sam rzeźbi~l·z, przesłał do Kmkowa zna­
komity pomysłem i wykonaniem prujekt 
pomnika ula Mickiewicza, 
Karnawał tegoroczny, odznaczyŁ się nic­

zwykłą liczbą mul;i;eńst w, za wartych w 
Warszawie. Kanuydaci do stanu małżeń­
skiego, liczą widać na lepsze czasy, któl·ych 
zapowiedź w nieco ożywiającym się handlu 
i przemyśle widzieć już 1lI0żua. 

- Dzienniki gaJicyjsk:e p'lwtórzyły w 
swych hl.mach sprawozdania sekretarza A lIiance Israi!­
lite, który z polecenilt tego stowarzyszellla zwiedzał 
szkoły wyznaniowe żydowskie w Galipyi t. z. "chej­
dery." Obraz, jaki kreśli jest prawdziwie okropny: 

"Chejder jest gniazdem nędzy. Więcej niź po­
łowa zydowskiej mlodziezy w Galicyi l_al eczy siq 
tu umysłowo i cieleśnie i czyni niezdolną do pracy 
-według vumyślauego planu. Z czwartym a lIajjló:i­
niój piątym rokiem życia, posrła się dziecko do tego 
zakładu torturow·ego, gdzie je przez 16 godzin dzien­
nie, a nawet więcej, męczą jednym i tym samym 
przedmiotem, w atmosferze przechodzącej wszelkie 
wyobrażenie. Zwiedzający taki ehedal'im doznaje 
niewjmownego smutku. Ośmio-lub dldesięcioletnich 
chłopców męczą talmudystycznemi traktatami "Git­
tin" lub "Ketubot." W ciasnej, brudnej hermetycz­
nie zamkniętej norze, w której powietrze jest do 
najwyzszego stopnia zgęszczone, sieLlzi lu b stoi, o ile 
na to pozw:llają chwiejne ławeczki, 60 lub 80 dzie­
ci, pudzielo!lych na 4 grupy, z których kazdą z osobua 
obrabia melamed (nauczyc~el) . Za oflemkuięciem drzwi 
pI·zeraża nas wrza sk okI·opny, zupełnie niezrozumia­
ły. Nauczyciele i uczuiowie przed tawiają jednaki \\"i­
<lok nie łychanego opllszczeni3, z zakasanem i rękaw!ł­
mi od koszuli, w podartej oclziezy i prawic zawsze 
boso. Na twarzach maluje się niedostatek. Do wyjąt· 
ków nałezy twarz rnmiana o zdrowej cerze. Nauczy· 
ciele są uzbrojeni w prqty i f'ljki. Zag-luszlIją swo· 
im wrzaskiem piskliwym i napeluiają powietrze cu­
clll1ącym dymem. Jakby ]]iedosyć na tcm, z przyle­
glej, sąsiedniej kuchni wdziera siq obl'zyrlliw!l p~ra, a 
w kuchni tej siedzi - horribile dictll - gromadn. 
dziewcząt drobnych przy /lallCe hebrajszczyzny, ,V 
kuchni uowiem jest szkoła :6eJl$ka." 

,y słowach po,-,"yższych niema przesad}, ani uprze· 
dzenia; pisze to 2!Jd o swoich współn·yznawcnch, a 
l11y z naocznego przekonania się wszystko co do joty 
stwiCl·dzamy. ,Vobec takiego stanu rzecz v, wobec zn­
ciętego uporu, z jakilll ciemne masy zydowstwa u­
snw:Jją się od reformy organizr.cyi chejderów i wo­
góle ou wszelkiego post~pu} zgadzamy się na zdani) 
Kur!J/era lwowskiego, że: 

"władze !lowinny z całą energiją pr7.ystąpić do za­
mykallia wszystkich prywablych szkól zydowskich, 
które nic mają wykwalifikowanych n!lllczycieIi, a po­
ll1ieszczcuiem s\\"oje:n nie odpowiadają pojQciolll o by-
gienie." ("Pl'awda"), 

Jak tu IV mato znanem 60bie mieście wy­
sz~kać fUt·~ankę .. Częstoch~wa )ednak z po­
mtę~~y. wl~lu mtast pt·olVlllcYJonalnyc:l tfł 
wyrozllla Elę do " r.dnościa że posiada do­
ro~ki. Siłdzą..c . ,';ięc, że"częstochowscy do­
rozka,·ze mnIej są. wymaO'ający niż war­
szawscy? do jedneg~ 7, ni~h udałem się z 
zapytanIem, coby ch.cla~ za jazdę do Olszty­
na. Przekonatem SIę Jednak, iż UI·ożyzna 
WZI"astl\ w pl·l)stym stosunku GO kwadratów 
przestrzeni, zażądał bowiem odemnie r.3. 7. 
8:uym mu .zaproponował rubli cztel·y, ta­
klm. wzrokiem bazyliszka mię przeszył, iŻ" 
sądZiłem, że mail} przed sobą warsza wskie­
go ~utomed?na z placu Teatralne~o; ob­
l":UCl wszy ~mę pogardli wem spojrzeniem, 0-

dJechnł, me l'a.cząc nawet oc1powiedzieć n:1 
mą. proP?zYCY.Ję. Skonfundowany w ten 
sposób, me śm~atem do innych jego towa­
rzy~zy pukać .1 udałem się na pocztę. A 
znaJ~c tl'a(lycYJną .szybk?Ść pocztowych bie­
gunow, postanowI tern Stę tat·gować do u­
padlego. Cóż, kiedy i tu licho się whadto: 
tylko że tym razem nie w postaci straszli­
wego ł:>:k~ c7;ęsto~howgkiego, lecz jakiejś 
n:ldob~eJ I lDllutkIej pt·zeusta wicielki płc i 
p.lękneJ .. Otóż, choci.aż podług taby mniej 
Slft ~Ja~~zało, ~dy spoJrzawszy nu. mnie czar­
neml sItpkaml, zażądała rubli trzech sto­
pniatem .ia~ wosk, i pary z ust nie p;ści w­
szy, zaptac!łem żą.da.1ą. sumę. Zlmówiwszy 
ekstrapocz.tę na godzinę pią.tą. rano na dzień 
następny, I ot!·zymawszy zapewnienie, że do­
stanę dobre ko?i~, ztożyłem hołd pięknym 
oczo.m nad?~neJ Ich właścicielki, oduaw.3zy 
wdztęcz.ny Jej uklon-i ruszyłem na miasto. 

Nazajutrz ra.no o godz. 5-tej trąbko. pO ~IZ­
tal·oka zbuclzita mię ze snu. 'YvO'lą.dam 

I .• k b .lo o,mem-stOI .J a -aś ryezka; ubieram się, wy·· 
chodzę przed bramę. 

- Gdzie ekstrapoczta?-pytam. 
- A ino!-odpowiada mi jakiś wi eśniak 

pokazując bryczkę. ' 
Podchodzę, p,·zyglą.rlam się... O zdradli­

we oczy! szepcę w duchu, i wierz tu ko­
biecie! Wyobraźcie sobie bt'ykę o d lVó~h 
snopkach slomy, z których ten, er) m:l. sie­
uzenie ula jadącego stunowić, del'ą jakąś 
pt·zykryty; na przednim snopku usadowił 
się woźui~a w długich but!\~h, wątpliwej 
barwy pantalijonach i czerwonej mocno wy­
szarzanej u dołu kamizelce; przewiesiŁ so­
bie przez ramię na gmbym pOlVl"O?ie ka­
walek funtastycznie w różne strony po IVy­
ginanej rurki mosiężnej, a konie-niech ich 
litościwa Ceres ma w swej owaianej opiece­
z pozapadanemi bokami .łby pospuszczały 
ku ziemi i drzemią. 

- Dawno były w drodze?-pytam, 
Dyć w nocy wele dmgiej wróciły,­

odpowiada właściciel pt·zewie3zonej pL·zez 
ramię rurki. 

- A pójdą. te~ raźno? - z:J.pytuję po-­
wtórnie. 
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- Co nie mają iść!-brzmi odpowiedź- u stóp jej widzisz rozrzucone miasto, a za mięta! i o nim wnukowi swemu opowiadał. 
bo to im piersyzna? niem na znacznem wzniesieniu zamek. Zkąd przybyl, co był za jeden, nikt nie 

Oj! widać, że nie pierwszyzna, bo Ł!trasz- Zjeżdżamy w dolinę ... Jak sznur dzikich wiedział; żył w oclosobnieniu, od ludzi iltro-
nie łby chylą ku ziemi i w głębokiej toną gęsi, rozbiegły się domki szeroko po rów- nil, biednych tylko wspomagał. Tak pędził 
zadumnje. Siadamy tedy n~ ową "ekstra- ninie; sznur ten barwy sza.rej zda się nie żywot, gdy razu jednego znaleziono go tu 
pocztę'" i wio ... do Ols!l:tyna! mieć początku ni końca, rozrasta się w umarłego z krzyżem w ręku. Może to ja-

Na nowej Częstochowie słabe jeszcze 0- środku, maleje ku końcom i niknie wśród ki rozbitek z epoki Dąbrowskiego i księcia 
znaki są życia. Wyjeżdżamy na kresy mia- drzew i krzewów; po nad nim majestat y- Józefa, starzec, który wolał z duchami ob­
sta: tu już ludność robocza w ruchu, fa- cznje sterczy ruina zamczyska, a tuż obok cować i o nieziszczonych z nimi rozmyślać 
bryki dymią, wozy z piaskiem, cegł~ i ka- staremi otoczon lipami wiejski się wznosi nadziejach, jak na WspółCLeSn!ł pa.trzeć rze­
mieniem wapiennym ciągną w miasto, wło- kośdołek. Zagłębiamy się w miasteczko i czywistość. 
ścijanie jadą na targ, zdala dolatuje odgłos ~ały widok niknie nam z przed oczu ... Krę- Wydostajesz się z kotliny i przechodzisz 
wartkich kół młyna wodnego, powietrze ta uliczka biegnie wężykiem w głąb ob- na drugą sk-ałę. Tu również króluje wyso­
świeże i przyjemne. Wjeżdżamy w pole: szernego, czworokąt tworząceO'o rynku; do- ka wieża czworokątna, z kamienia wapien­
po obu stronach szosy stoją wielkie piece my mieszkalne dziwną przedstawiają mię- nego oata; do niej przytyka kilka kr!';epko 
do wypalania wapionia; stosy tego kamie- Ilzaninę: obok chałupy słomą krytej widać jeszcze na opoce stojącyoh ścian, a na nich 
nia zalegają znaczne około pieców prze- porządny pod gontami wystawiony domek, widoczne są ślady dawnych pokoi. Wieża 
strzenie, szosa nawet wapieniem ubita. Ko- a są tu i takie, co swą niewybredną wpra- z wierzchu już walić się zaczyna, gruzy 
ni om naszym nie spieszno, woźnicy również' wdzie struktur:} koniec wieku XVIII przy- spadają wewnątrz, zasypując wejście. Schy­
się nie spieszy-drzemią konie, on drzemie, pominają. Po całym zewnętrznym wyglą- li wszy się, wchodzisz w głąb; padające z 
czasem tylkl) pod wpływem powiewu świe- dzie osady znaczno, iż dawny żywioł mie- góry promienie światła rozpraszaj I} nieco 
żego powietrza nabierze energii, zbudzi się, szczański zacięcie tu walczy z wiejskim, na- mrok, jaki tu panuje. Znajdujesz się w 
wywinie batem, krzyknie: wio! hesl'la! konie pływowym: stare domost,va jeszcze pragną miejscu, gdzie konał Borkowicz, a nieprzy­
szarpną sił ostatkiem, przyspieszą cokol- dawny splendor i nazwisko miasta utrzy- jemna woń stęchlizny, jaka napełnia wnę­
wiek, by po chwili znów ustać i w drze111- mać, ruina zamkowa otacza je aureolą dzie- trze i ponury półmrok tak działają na twą 
kę wraz z woźnicą się pogrążyć. Przejeż- j ową, istnienie wreszcie rynku wskazuje, iż wyobraźnię, iż zda ci się, jakbyś widział 
dżamy przez Wartę: po obu stronach dro- Olsztyn nie wsią był u~egdyś; cóż, kiedy straszne oblicze Maćka, groźnie mierzące 
gi łąki, usłane kwieciem, aromatyczna woń tuż obok tego spruchniałego od starości cię oczyma, takie, jak je Matejko na płó­
ziela polnego napełnia powietrze, na sinym dworka z filarkami, figuruje nowy przybysz tnie przedstawił, z tą różnicą, iż wtem 
niebios lazurze zawisł skowronek i pieśń wiejski-zwykły czworak chłopski pod sł ,)- fantastycznem otoczeniu już nie mistrzow­
poranną srebrzystym nuci głosikiem, natat·u mą; brak bruku, łamanie się linij ulic, nie- ski obraz, lecz rzeczywistość zda się o­
budzi się z uśpienia, słonko wznosi si~ na prawidłowy rozkład uomostw psują rygor glądasz. 
widnokręgu. Z traktu głównego zjeżdżamy miejski, gwałt~m wieś czyniąc z Olsztyna. Opuszczasz w półcieniu pogrążony loch, 
na boczny: t.u wyboje i uziury na pół ło- Wysiadamy przed karczmą, która zara- a zaczerpną.wszy świeżego powietrza, mie­
keia głębokości; wapień, piaskowiec i krze- zem i zajazu stanowi; wprowadzają nas do rzysz wzrokiem nieżę z dołu: okienka, 
mień składają się na grunt kamienisty, bry- porz.ądnej izby.-O głodzie wyjechawszy z strzelnice, ba! nawet dw.ie znacznej wielko­
czka co chwila podskakuje lub zagłębia się Częstochowy, zapytujemy o sniadanie-i o ści kule działowe, wbite w mur, spostrze­
w dziury, raz po raz chwytasz za wasąg, dziwo! dostajemy kawy; mocno ją wpraw- gasz. Sz\vedów zapewne pamiętają jeszczel 
by nie wyp:1ŚĆ na ze\mątrz. Nareszcie dzie czuć cykory ją, kontent jednak jesteś Z wyniosłości przy wieży oglą.dasz ściany 
sprzykrzyła ci się ta jazda, a widząc, że i z tego, tembardziej, że rząuna gosposia i ślady dawnych pokoi; na jednej ze ścian, 
wyboje już nie tak często na drodze się przynosi ci wyborny chleb wiejski, masło na wysokości półtora piętra od ziemi, po-
trafhją., wołasz na woźnicę: i świeże mleko do którego i warazawska kazuje ci przewodnik dyjabła. Zkąd on się 

- Zacinaj konie i jedź prędzej l nie umywała się śmietanka. Posiliwszy się, tu wziął, trudno dociec, bo do miejsca, na 
- Ano, kajze bcde jechoł, kiej piachy. wychodzisz przed karczmę; zamek tuż przed którem namalowany, znikąd przystępu nie-
Ma racyję-jak rzucisz okiem, piasek i tobą na g6rze; kilku ludzi z miasteczka, masz. U dołu ściany rumowisko. Zapyta­

pi::lsek-istna Sachara, zdaleka tylko widzisz zwabionych twem przybyciem, ocz ekuje na ny, coby ono znaczyło, pt,zewodnik opowiada, 
1as sosnowy. Wjeżdżamy weń nareszcie: cię, ofiarując si(;l za przewodników; wybie- iż-"razu jednego w Matkę Boską. przy je­
cho.iaki, jodły i sosny, jak rój pszczół, roz- rasz jakiegoś sprytnego młode~o mieszczu- chały miemce, zacęły kopać pod tą ścianą. 
biegły się po obu stronach wązkiej droży- oha i staruszka wieliniaka - chodzącą 01- i dokopały aię do jakisik dźwi zielaznycb, 
ny; inne wybiegły po nad samą drożynę i sztyna tradycyję-i udajesz się przedewszy- ale kiej wzieno na nich oosik z góry ka­
ciekawie przyglądają się przybyszom, co ich stkiem na zamek. miniami ciepać, tak musieli uciekać'" -i dt'zwi 
spokój zamącić tu przyszli-a może sądziły, Na znacznej, z dwóch skał złożonej wy- żelaz"e odtąd przysypane gruzem... Polu­
że to jaki żydek, rejentalnym uzbrojony na niosłości, stoją pamiątkowe ruiny. Jakże ją.cy w tych okolicach myśliwi zrobili sobie 
'nich wyrokiem śmierci, przybywa z sickie- wspaniały i posępny zarazem przedstawiają z dyjabła igraszkę: każdy z nich wdarłszy 
l'ą wykony'vać go. Lecz nie, przekonały się" widokl W szak niegdyś z:tmek ten wrzał się na górę, ma sobie za obowiązek cho­
że nie żywimy wrogich ku nim zamiarów, życiem, zasłaniał kamienne mi pierśmi swemi ciaz jednym nabojem poczęstować "czarne­
bo oto rozstępują się, wolną dając nam ziemię macierzystą; gromowładne mury i !!:o"', skutkiem czego nietylko wizerunek 
drogę, i wyjeżdżamy na gdzieniegdzie tyl- baszty jego dawały dzielny nieprzyjacielo- dyjabelski, ale i ściaRa mocno szwankuje. 
ko wysokiemi sosnami porosły zagajnik. wi odp6r; toż to świadek surowej Kazimie- Obejrzawszy wszystko dokładnie, obcho­
.Rzucasz spojrzenie vr dal i spostrzegasz ru- rza sprawiedliwości, wojowniczych Jagiełły dzisz raz jeszcze zamek dokoła. Skały zew­
iDy zamczyska, w ciemnycb na widnokrlJgu zapasów j bohaterskiej Karlińskiego obro- sząd go otaczają, a tak wygodnie się uło­
zarysowują.ce się barwach. Okolica pusta ny-a dziś, zkąd niegdyś dolatywał zwycię- żyły, jakby sama natura :t.a fundament dla 
i piaszczysta; sterczące mury zamku stano- zki dźwięk surmy bojowej, rozlega się ża- murów je przeznaczyła, każda bowie;n ścia­
wiq. jedyną widoku ohasę. W śród tej j 0.- łosny i złowrogi głos na baszcie osiadłego na, każda wieża na podstawie skalnej spo­
koby wyludnionej pustyni, ruiny te dziwny puszczyka. Ponury spokój panuje dokoła. czywa. 
dla wędrowca przedstawiają widok: mimo- Grobowa ta cisza budzi w tobie przeraże- Wracasz ku pi~rwBzej górze i rzucasz 
woli przecierasz oczy raz i drugi, pyta- nie; boisz się, sam nie wiedz:}c czego; lę- ztąd spojrzenie na okolicę. Szczególniej 
jąo się w duchu, czy nie jesteś ofiarą opty- kasz się kroku dalej postąpić, bo czujesz, ładny widok przedstawia Olsztyn i otacza­
cznego złudzenia; zamek jednak stoi przed :i:e po uświęconej krwią stąpasz ziemi; wa- jące go sady i niwy: miasto, które przedtem, 
tobą, jak na dłoni, pragnieez więc jaknaj- hnsz się, ażali masz prawo zakłócać spokój gdy ulice jego zwiedzałeś, zdało ci się bru­
prędzej zbliska go obejrzeć. Zapatrzony w tych, co na miejscach tych w śnie wiecz- dnem, nicforemnem i bezkeztałtnem, teraz 
górę nie czujesz, jak konie coraz więcej nym legli; wstydzisz się nieledwie ciekawo- otoczone kl'zewami i kwieciem wydaje ci 

, zjeżdżają w dół; wreszcie zwiększająca się ści, kt6ra cię tu przywiodła. Tak tu cicho, się maleńIdem pieścidełkiem: nieznać nie­
spadzistość zmusza cię oderwać oczy od tak spokojnie, tak grobowo, iż zda ci się, równości ulic i ich brudu, owszem, wszy­

.zamku i pomyśleć o wygod!liejszem usauo- jakby każda trawka, każdy odłamek muru stko tworzy harmonijną całość, wygląda, 
wieniu się na bryczce, a gdy, zabezpieozyw~ śmiercią oddychał, bo śmierć i zagłada z jak wielka kwiatem i zielem ustrojona fa­
azy się od upadku, znów żądne widoku 0- każdego wygląda tu zakątka... Mury, spa- bryka, w której, jak pszczółki, skrzętnie 
czy zwracasz ku zamkowi, nic prócz wyso- jające dwie przedzielone kotliną skały, opa- uwijają ilię ludzie; nie widlisz ich Spt'MO­
kiej wyniosłości przed sobą nie widzisz. dły, a rozrzucone odłamki cegły i kamie- wanych dłoni i znękanych trudem twarzy, 
'Znajdujesz się w dolinie między dwiema nia skalnego utrudniają wejście na i tak wszystkó wydaje ci się miłem, pięknem i 

, wyniosłościami; rozglądasz się po bokach i już dość spadzistą gc)rę. Po prawej stronie oku pt,zyjemnem. A cała ta p'lnot'am", na 
spostrzegasz ślady siedlisk ludzkich - pola stoi odosobniona baszta-u dołu okrągła z świetnym, w różne bar\vy wolą BO~I) i pra­
oboiane; licho jakoś rośnie tu zboże, bo zie- wapienia, u góry w ośmiokąt z cegły bu- cą ludzką wyrobionym dywanie spoczywa: 
mia piaszczysta; na dobrą sprawę możnaby dowana. W kotlinie, dzielącej obiedwie ska- zamiast żyta, kapusty, kartofli i wiśni, ko­
porachować kłosy. A ot i pastuch pędzi ły, kamieniem skalnym porosłej, widzisz lory zielony, żółty, niebie~ki, czerwony,wl'U 
bydło na paszę; krowy chude, zbiedzone, wykuty pokoik; prowadzą doń z góry krę- z najl'6żnorodniejszemi ich od<lieniami, skta­
znać lIiezbyt chojną karmione ręką; między tę schodki kamienne, jedna ze ścian zagłę- daj:} się na przepyazny wzorzysty kobie­
stadem snuje się znaczn:1 ilość owiec i kóz, bia się nieco, formując coś IV rodzaju łoża. rzell. A ileż to pracy, krwa\vcgo potu, a 
górzystym okolicom właściwych. Wy jeż- Miał tu przed laty swe mieszkanko pustel- m,>żc i łez niekieuy kosztować on mU3iał, 
dżasz nareszcie na wierzoh wyniosłości i tu nik, któt'ego dziad mego przewolluika pa-I z~nilll do ta'~iej pt'zy3z~ U piękności!.. 
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W inną wzrok kierujesz stronę i widzisz, 
że g6rę zamkową ze wszech stron podob­
nież otaczają skały. Przewodnik dyktuje ci 
ich nazwisk:a: Cegielnia, Oatr6wek, Brodła, 
Ostrog6rka, Skałki, małe i duże Towarnie 
bliżej miasta, a dalej Ostr6wek bliższy, Li­
p6wki bliższe, G6ry i Sokole. Skały te 
wlilpaniałą. wraz z zamkiem tworzą całość: 
to jakby podrzędne forty gł6wnej warowni, 
to plac6wki ostrzegające, że ,'( centrum ich 
większe stoją. sity. Wzrok tw6j błądzi po 
okolicy, i ot tam, na sinej widnokręgu dali 
zatrzymał się na. jakiejś wieżycy-to wit:ża 
Częstochowskiego Panny Maryi kościoła, 
widna z g6ry zamkowej dokładnie. 

Napatrzywszy się do syta, uczuwasz zmę­
czenie, długiem spowodowane chodzeniem; 
siadasz więc na chwilkę przy wieży, a cie­
kaw, czy tei; jakieś podania o zamku mili/­
dzy ludem llliejscowym nie krążą, zapytu­
jesz o to przewodnika; żadnych jednak ob­
jaśnień w tym względzie dać ci nie może. 

- A wiesz też -pytam-kto tu mieszkał? 
- Ano, cysorz - odpowiada. 
- Jaki cesarz? 
- 0, bodajzecie, zabacyłem,· jak jego 

przezwisko. Wojtekl-zapytuje małego chłop­
ca, co nam ni6sł rzeczy-nie wis ino? 

- Dyć ojcowie gadali, co mu było Kar­
liński. 

- A kt6ż wam powi9dział, że Karliński 
był cesarzem?-pytam powt6rnie. 

- A to, prose wielmoznego pana-odparł, 
po namyśle-widzi mi sie, co ucyciel we 
sk6łce tak godał. 

A gdym zaczął opowiadać im o słynnej 
Karlińskiego obronie, trzej prostacy, roz­
dziawiwszy usta i podparłRzy brody rękami, 
słuchali z zajęciem. 

- Toście wy o tern uie słyszeli?-pytam, 
skończywszy opowieść. 

- A zkąu by ta, prose wielmoznego pa­
na, cło wiek o tern wiedział-odparł z rezy­
gnacyją. 
Prawdę rzekł; zkąd prosty człowiek cze­

goś nauczyć się może, jeśli mą.drzejszy go 
nie oświeci. Są przecież ludzie dobrej wo­
li, 3 W niedalekiej ztąd Częstochowie tacy 

o Ł 

T Y D Z I E N. 

nawet, co piórem swem po szerokim zasły­
nęli świecie, a żaden z nich nie pokusił się 
o napisanie niewielkiej choćby o Olsztynie 
broszurki, któraby w popularnej formie 
związane z nim dziejowe wyłożyła wspom­
nienia. Możeby wtedy chłopek Olsztyński 
wiedział, że Karliński nie był cesarzem, a 
możeby i język, wychodzą.cy z ust j ego, był 
wtedy wolnym od cudzoziemskich nalecia­
łości. Literatura ludowa najmniej u nas 
posiada pracownik6w. Pod tym względem 
inteligencyj a rosyjska kolącym w oczy świe­
ci nam przykładem, z zamiłowaniem upra­
wiając tak zaniedbany u naa dział piśmien­
nictwa. 

Pod wraieniem tych myśli przerywasz 
chwilowy wypoczynek, Ił opuszczając za­
mek, zstępujesz z g6ry ku miastu ... 

(d. c. n.) 

Logogryf l.6. 
ułożył S. J. 

Ze zgłosek: cho, cja, do, e, en, ga, gham, i, i, ka, 
ka, kill, la, lej, lek, mar, mię, ne, nok, not, o, o, ret, 
ro, rou, se, skop, sz~, ta, tin, wicz, wo, zbą,- uło· 
żyć 12 wyrazów znaczenie których: 

1. Narzędzie optyczne, uzywane w technice, 2. 
Miasto nadmorskie w Belgii, 3. Miasto we Francyi, 
4. Handlowe miasteczko w ks. poznańskiem, 5. Wy­
bór naczelnika krajU, 6. Hrabstwo w Anglii, 7. Na· 
zwa, nadawana przy chrzcie, 8. Literat polski, 9. 
Miejscowość pod Warszawą znana w historyi, 10. 
Dopływ Dunaju, 11. Miasto W Szkocyi, 12. Wyspa 
grecka. 
Początkowe litery tych wyrazów ułożą nam nazwi­

eko jednego z najsławniejszych powieściopisarzy pol· 
skich,-koilcowc zaś tytuł jednego z utIVorów jego. 

Rozwi~zanie logogryfu M 15. 
1. Gad, 2. Domino, 3. Zagrzeb, 4. Imbir, 5. Etru­

sk.Jwie, 6. Zwienigród, 7. Łopata, 8. Elwell, 9. Po­
morze, 10. Rozchodnik, 11. Złoto, 12. Ypres, 13. Pryn­
cypał, 14. Apeniny, 15. Dmuchowiec, 16. Ka.Jimach, 
17. Irena, 18. 'l'rojeść, 19. Ameryka, 2(}.. Mewzel, 21. 
Pabjanicp , 22. Rozkaz, 23. Zapał, 24. Yonge, 25. Je­
nisej, 26. Aglae, 27. Cyprys, 28. Irtysz, 29. Ethio­
piec, 30. Lowerz, 31. Ramie, 32. Zygfryd, 33. A,'me­
nja, 34. Daniel, 35. Kinoskephale, 36. Ijl 

GDZIE ZŁE PRZYPADKI, TAM PRZYJACIEr~ 
RZADKI. - DOBRE DALEKO SŁYCHAĆ, ALE 

ZŁE JESZCZE DALEJ. 

o s z :EJ 

- Ji:omitet Tow;u'zyst"'a Zachę t 
Sztuk Pięknych w Iirólestwie Pol­
skiem podaje do wiadomości, iż do ka~y 'l'owa­
rzystwa wpłynęły następujące skład\{i i ofiary na 
budowę Q(lmu dla wystawy Towarzystwa, za czas 011 
13 lipca r. z. do 1 lutego r. b., a mianowicie: Od 
zgromadzenia pp. Kuśnierzy w 'Varszawie rs. 34, od 
zgromadzenia pp. Kapclusznik6\v w War~zawie rs. 11 
kop. 50, od zgromadzenia pp. Felczerów w Warsza­
wie rs. 20, od zgromadzenia pp. Jnbilerów j Złotni­
ków w Warszawie rs. 3, od zgromadzenia pp. Stola­
rzv w Warszawie rs. 2 kop. 10, od zgromadzenia pp. 
Giserów w Warszawie rs. 2 kop. 30, od zgromadz\!­
nia pp. Introligatorów w V\Tarszawie rs. 19, od zgro­
madzenia pp. Brązowników w 'Yarszawie rs. 41, od 
zgromadzenia pp. Młynarzy w Warszawie rs. 1, od 
zgromadzenia pp. Tokarzy w Warszawie rs. 7 kop. 
10, od zgromadzenia pp. Krawców w Warszawie rs. 
7 kop. 50j za pośrednictwem Redakcyi "Bie~i~lly Li­
terackiej" rs. 3, p. Antoniego Zaborskiego w Warsza­
wie rs. 4, p. Romana Szwojnickiego w Warszawie 
rs. 8, p. Karola Makowskiego w Warszawie rs. 1, p. 
Antoniego Puciat) w Warszawie rs. 8 kop. 40 (w 
tem jeden rubel metaliczny), p. Włodzimierza Powi­
chrowskiego w 'Varszawie rs. 4, p. Tadcusza Chrza­
nowskiego w Warszawie rs. 61, p. Adama Tokarskie· 
go w 'Warszawie r .•. 34 kop. 25, p. ks. Euzebijusza 
Pietrusińskiego w Pniewie l·S. 13, p. 'l'eodorego Mo­
szyńskiego w Warszawie rs. 10, p. Konrada Zienkie­
wicza w 'i\7arszawie rs. 10, p. Artura Bardzkiego w 
Warszawie rs. 36, p. Feliksa Gt'bethnera w Warsza­
wie rs. 234 kop. 65, od p. WincentP-llo Maleckiego w 
Kownie rs. 5, od p. Anny Hirschfeld w Warszawie 
dochód ze sprzedanej książeczki p. t. "Szarady i Lo­
gogryfy" rs. 200, zebraue na imieninach u p. B. przy 
ulicy Długiej w Warszawie rs. 18, dochód z przed­
stawienia w teatrze Wielkim d. 25 stycznia r. b. u­
rządzouego przez p. Helenę ModrzejeWską rs. 1470 
kop. 39; razem rs. 2269 kop. 19. Suma powyższa 
złożona została do depozytu Banku pOlskiego w li­
stach Kredytowych w m. Warszawy do wyłącznej 
dyspozycyi Komitetu Towarzystwa na cel wskazany. 

Obok tego p. Józef Reichman w Warszawie ofia­
rował przy rozpoczęciu budowy domu dla Towarzy­
stwa 50 korcy wapna bezpłatnie. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W d. 3' (15) kwiet. w sądzie zjazd. w Często­

chowie na sprzedaż nieruchomości w m. Będzinie 
przy ul. Bóźnicznej pod }i 119, od sumy 450 rs. 

- 27 lut. (11 marca) w m. Rawie w gmacbu po­
Augustyjańskim na sprzedaż ruchomości pozostałych 
po śmierci ś. p. ks. G. Zawadzkiego. 

- W d. 20 marca (1 kWiet.) w tutejszym sądzie 
zjazdowym na sprzedaż 22 mórg ziemi we wsi Boro­
wo, gminie Łękawa, od sumy 1000 i niżej. 

- Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż dwóch muro­
wanyeh domów w m. Łodzi przy ul. Konstantynow­
skiej pod }i 325 od sumy 10000 rs. 

I .A._ 

* W piątek d. 13 lutego zginl!ł na tar­
gu maślanym parłłsol. taskawy 
znalazca zechce go odnieść do domu p. 
Volgemutha. pierwsze piętro. (1-1) 

Fel1
8ks ŁUnl8ewskl8 Niżej podpisana, podejmuje się każd 

osob~ nauczyć w jaknajkrótszym czas 

JEOMETRA PRZYSIĘGŁY Kroju damskiego, SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapifiskie~o KLASY II·ej na sposób francuzki, według obrachun· 
Mam zaszczyt zawiadomić JWW. PP. . d' b' t ź ku metry('.znego, po cenie: za. cały 

Obywateli ziimskich, że z rozporz~dzenia zawla amia oso y ID eres?wane, e po- kurs krOju bez szyeia rs. 6; 
Władzy stale zamieszkiwać b~dę w zost~ws~y wOln

l
y
k
,? od zaJę~ .rządowytCh, za krój wraz z nauką szycia. 

Petrokowie i spełniać wszelkie czyn- przYjmUje wsze lC czynnosCl prywa ne, rs 9 . b' . szkanl·u. Za cho-
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje w~gle w dobrym ga­

tunku z dostawą do drwalni po ce­
nie: Korzec grubego wagi 240 (t. 
kop 85,-(rozsyła si~ w koszach 
l/,korcowych wagi 130 (t.) Na mia­
re w skrzyniach zamkni~tyeh przez 
magist.rat warszawski opiecz~to­
wanych) po 6, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta­
wą przed drwalnl~, po cenach od­
powiednich do cen kopalnianych. 
W~giel kowalski korzec po k.70. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny w~giel 
kurzony korzec rB. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilość. Zwózki 
węgla obcego dopełnia p'l rs. 5 za 
fur mank~ od wagonu. 

Zamówienia. wszelkie należy ro­
bić w składzie z góry opłacając. 

OSTRZEŻENIE. 
. U węglar;/;y niektórycll innych 
, składów węgla, pojawiły si!} na 

czapkach blachy, forma. podo· 
bne moimj - są one bez napisu 
firmy, lub z napisem niewyraźnym 
bez znaczenia.-'Vęglarze ci sta­
rają się sprzedawać na "łoje 
konto - naturalnie węgiel zly, 
bez właśch.ej wagi.-Na co mam 
zaszczyt zWl'ócić uwagę kupują­
cych. 

(13-6) 

, j'akot . pomiary' klas"fikacYJ-e • ,u Ble le wmle 
ności w zakres weterynaryi wchodzące, o. . I" ". • • dzenie do domów dopłaca si~ rs. 4 od 
poświ~cająe chętnie moje nsługi na każ- d6br, po~zUtły .K~lonJ~alne l kursu. 
de wezwanie. Mieszkam czasowo w do· p!odozmlenne tychze, urz~dza. Oprócz tego urządzam dla młodych 
mu p. Maicherskiecro n/l. Maskowskoi" nIe. lasów, etc: etc. A.dres. "Pe- '. k lekc j kroJ'u i "'zyeia 

• J ,,'" J trokow" ul. MoskIewska dom Spana pa.mcne y e .. 
uhcy. '(0-6) z.bioro,,:e, ~a ojJłatą rs. 1 miesięcz-

(3-3) MARKOWSKI. Dle od palllenkl. - Na żl}danie udzielać 
mug~ lekcyj w zakładach naukowych.­
Uczeuice ze wsi mogą znaleźć na miej­
scu nocleg. L'lkeyje udzielam i w j~­
zyku niemieckim. Swiadeetwa najlepsze 
okazuję na. żądanie. OGIER 

fabryka 
~IASZYN ROLNI~ZYCH 

skaro gniady _ czyste'; krwi an- Pl'zyjmuję wszelkie obstalunki i repara­
gielskiej z rasy powozowej, ogro- cyję m~szyn rolniczyn, w.szelkie 
mnej budowy _ po ogierze Hnllu, i l'epa~aeYJe ~aszyn do. sZyCIa, 0-
matce Bulie importowanych z Anglii raz lUne delIkatne mecham~zne roboty, 
-za opłata I'S dziesieć (rB. 10) ]l0- po ceMch b~r~z~ umJar~owa. 

- • .... . nych; - z Jakleml to robotami mam 

Z uszanowaniQm 
Matylda Piller z Becker6w 
w domu W-go Dzwonkowekiego na 
foeyjacie ul, Odeska. (3--2) 

Biuro Ogłoszeń 
bl'~wa ~lacze, w domlUlJum Kalska-" ola, zaszczyt polecić się wzgledom WW. i 
dWie wIOrsty 0(1 st. dr. tel. W.-w. Baby. JWW P .. P . ł' ~ . r dla wszvstkl'ch dZI'ennl'ko'w kl' -Tenże ogicr moze być sprze(lauym za . an l anow w ascJCle I maszyn. ~ a-
rs. czterysta. (2-2) Z uszanowauiem jowych i zagranicznych 

M KLEKOT R' h . F dl 
QJQ)~Ug~& ęm~ 

l<orepetycyj do klas niższych 
iadomość W w Redakcyi (0-12) 

w doO'lu 'V-go Bartenb:tcha przy \ aj c lnan l ren er 
_ bazarze. (8-4) w Warszawie ulica Senatorska Nr. , 18 

Poszukuje się Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
p .A ]V N Y I erdakcyjnych. 

z domu porządnego, do zajęć kobiecych. """"""""""""""""""""""""~ 
Z powodu wyjazdu są do sprzedania '~'ymaga się szycia. wybor?wego ,~ I Do dzisiejszego nume-

ulebIe mahoniowe prawie nowe. pIęknego pl·asowanla. Wmdomosc ..... d k 
Wiadomość za młynem parowym N 519, w gmachu Tow. Kre • Ziem. I-e pietro. l u. otą.cza się ar "USZ 
dom W-go Szymańskiego (3 3) (3 3)' 13 powieŚCI p. t. "Złote N oie" • 

Redaktor i wydawca 1'l:irosła~ Dobrzański. 

W ~lrukarni E. PańsJiicgo w Petrokowie. 
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;:'łucham-odpowiedział Benedykt- który za­
mierzał stawić opór swemu dawnemu panu, 

- Albo lepiej idź, otwórz drzwi i przywołaj 
twego psa Mohikana. 

- To Frawda - szepnął właściciel, z pewnem 
wzruszeniem w głosie-Mohikan nie powrócił. 

- Zawołaj go. 
Benedykt otworzył drzw 1. Dzień się robił. Be-

nedyk~ gwizdnął. . 
Snieg padał ciągle grubemi płatami. Mohikan 

nie powracał. 
- Tu stary, tnl-zawołał Benedykt-t u-tu--tu 
Powrócił blady; po chwili chciał wyjść, aby wo 

łać jeszcze, 
- Niepotrzeba-rzekl wice-hrabia-pies nie po 

wróci. 
- Dlaczego? 

Bo nie żyje. 
Nie żyje?-Zkąd pan wiesz? 
Domyślam się. 
Któż go zabił? 

- Towah-indyjanin-odpowiedzial Henryk po­
wstając, Benedykt cofnął się przerażony. Zęby jego 
szczękały. 

- Towah, którego nie zabiłeś tam, twym szty­
letem-mówił dalej wice-hrabia. Towah, który towa­
rzyszy swemu panu do Paryża ... Towah, który odkrył 
twe ślady .. , i który ukryty w tej chwili znajduje się 
w twoim ogrodzie, 

Beneuykt upadł na krzesło, jakby rażony piorunem. 

Dawni Towarzysze. 
pzienne światłp smutne i ponure zajrzało do iz­

-<1e?k~ Benedykta. Sni?g ~rzestał padać, wiatr, rozpę­
oZIł JUŻ chmury, ale Wlał CIągle z równą. gwałtownością 
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to właśnie ~ chwili, w której wice-hrabia i Jerzy 
Leslie rozłączyli się przy telegrafie, 

Benedykt, uprzątną.wszy pllkój, zajął się przygo­
towaniem ogłoszeń o najmie mieszkań. Był to czło­
wiek czterdziestoletni, siwiejący, z wejrzeniem chytrem, 
pod gęstemi brwiami. Ubrany był w kożuszek ja­
kich zwykle używają handlarze win, Na stole leżały 
rejestry z szeregami cyfr. Mały garnuszek zupy grzał 
się przy ogniu. 

- Mohikan staje się coraz cięższym-myślał Be­
nedykt-chciałby tylko jeść i spać ... muszę się dowie­
dzieć, co kosztują sidła na wilki. Widzę, że nigdy nie 
wyjdę, z tego labiryntu-przerwał, opierając głowę na 
ręku-jeżeli cały mój fundusz dam na procent, przyj­
dzie rewolucyja, bankructwo i wszystko pójdzie do 
dyjabła ... a przytem nie ma się go u siebie, nie można 
na niego patrzyć, rachować rano i wieczór... Bo na co 
zda się skarb, jeżeli go rachować nie można? Ale z 
drugiej strony pienią.dz, nie przynoszący procentu, jest 
najkosztowniejszym zbytkiem... Tyle jest głupich wy­
nalazków a niewynaleziono żadnego, któryby rozmna­
żał pieniądze w piwnicy, To mówiąc roześmiał się, 

Benedykt Loyn nie należał do tych skąpców daw­
nego stylu, którzy swą namiętność posuwają do odta­
teczności. Chętnie żartował sam z siebie i tym spo­
sobem rozweBelał swą. samotność. 

- Ba-cią.gnął dalej-wolę zawsze przyglądać się 
mojemu skarbowi... może to i głupio... ale to mi się 
lepiej podoba. Tr:lebaby podnieść komome! ... Starość 
zbliża się przecież i wkrótce też nie będę potrzebował 
wydawać pieniędzy na kaszmiry i suknie z falbanami ... 
Bo te choć kupowane w TempIe ... dyjabelnie kosztują! 

Widać, że p. Benedykt nie zel'wał jeszcze sto­
sunków z płcią piękną, chociaż zaczynał nienawidzić 
tych resztek młodości, pociągających go do h'wonienia 
pieniędzy. 

ZIote noże 13 
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W tej chwili Mohikan, wielki chudy pies, któ­
rego tak nazwał na pamiątkę swych podt·Óży, podniólił 
pysk i ot worzył zaspane oczy. 

- Cóż tam takiego próżniakul-rzekł Benedykt­
ktoś idzie nlicą, cóż wtem dzi,vnego? już po szóstej 
mój stary. Mohikan powstał na nogi i wyciągnął się; 
potem kładąc pysk na ziemi zawył głucho. 

Benedykt zbladł. 
-Czas szkaradny-szepnął-sprzyjałby rabusiom. 
Zastukano silnie do bramy; Benedykt pobiegł 

do stołu i szybko porwał pistolet. Mohikan węszył 
powietrze. 

Zapukano po raz drugi silnej. Benedykt nabił 
pistolet, ręka jego drżała. Człowiek ten narażał się 
często na śmierć; jakiż jednak śmiałek nie zadrży, wo­
bec śmierci, jeżeli jedynym jest obrońcą matki lub na­
rzeczonej? Benedykt nie miał ani matki, ani narze­
czonej, ale... miał skarb swój. 

- Benedykcie otwórz-wołał głos zewnątrz. 
Mohikan zwinął ogon pod siebie i położyŁ się 

przy ognisku. Wahał się jednak i patrzał uważnie na 
psa. 

- Czyś pewny, że to on?-zapytał. 
Pies poruszył ogonem. 
- Cóż u dyjabła mieć może za interes o tej go· 

dzini e-szepnął, kiemhc się ku drzwiom. 
_ Mohikan do nogi-zawołał- a jeżeliś się po­

mylił, strzeż się! 
Otworzywszy drzwi wypuścił naprzód psa. DrzITi 

od ulicy otwierały się na mały ogródek, do którego 
schodziło się po trzech stopniach, 

Otwórz Benedykcie, już od dziesięciu minut pu­
kam-mówił głos z ulicy. 

- To pan jesteś, wice-hrabio-zapytał niedowie­
rzająco właś ciciel. 

- Ależ ja; spiesz się. 
Benedykt odsunął ciężkie rygle i otworzył drzwi 
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i ta cudowna istota, w ubiorze pasterki z kadyksu" 
której czarne sploty spadały aż do ziemi. 

- Córka alkada? 
- Córka alkada z San :Feli po ... ona nie zdjęła 

maski, ale była prowadzoną. przez Rivasa kiedy wy­
mienił moje nazwisko. Wkrótce potem jenerał Nu­
nez, gospodarz domu, powitał mnie pod przybranym 
nazwiskiem Edwarda de Montroy; pasterka spojrzała 
nil mnie, 

- No a chociażby tak było-odrzekł Benedykt. 
- Kiedy spotkaliśmy, u stóp Golden-dag~er, ma-

jora niesionego przez Vecinosów z twarzą zasłoniętą, 
czy wiesz gdzie go niesiono? 

- Nie; wiem to tylko, że naczelnik złotych no­
żów miał więcej niż 200,000 piastrów w swojej skryt­
ce i że moja przyjaciołka Lili miała bardzo ładne oczy. 

- Niedługo mówić będziemy o paniawczyku i 
jego żonie-wymówił cil:!zej HeLryk-przedewszystkiem 
musisz wiedzić, gdzie Vecinosi nieśli majora. 

- Słucham. 
- Zanieśli go do San Felipo, gdzie był więźniem 

rok cały, odwiedzany codziennie przez pasterkę z 
Ariapy, senorę Carmel-która w nim się pokochała. 

- Tam do dyjabła- zawołał Benedykt - prze­
ciez major utracił wzrok. 

- Odzyskał go już. 
- Do dyjabłal to zmienia postać rzeczy. Jakżo 

pan wybrniesz z tego wszystkiego? 
- Liczyłem na ciebie, 
- Abym dopomógł do sprzą.tnięcia majora-

rzekł Benedykt powstając.-Sługa pański! ... jużem tam 
w BaItimorze pozbył się mego indyjanina", a nie 
chwalą.c się myślę, żo przez to niemałą. i panu memu 
zrobiłem przysługę! ... 'I'eraz śpię sobie spokojnie, .. nie 
jestem głupi, abym na nowo zltCzynał. 

- Siadaj-zawołał Henryk. 
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